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Liliana Sonik: Między Paryżem a Krakowem 

Król wszystko zapomniał! 

Czy Lech Wałęsa aby nie powinien dziękować Cęckiewiczowi i Gontarczykowi? Przecież gdyby nagie dokumenty opublikowano 20 lat później, sytuacja byłaby dla niego o wiele gorsza. Teraz Wałęsa może komentować, wyjaśniać i krytykować. Teraz pamięć PRL jest jeszcze żywa i łatwiej o empatię. 

Potrafię zrozumieć, że po grudniu 1970 Wałęsa mógł ulec presji. Po tym, jak zabito kilkadziesiąt osób w Gdańsku, panował strach. Osaczony człowiek mógł nie do końca zdawać sobie sprawę z konsekwencji informowania SB o najbardziej nawet banalnych sprawach. Potrafię sobie wyobrazić, że z upływem lat rosła w nim niechęć do konfidencjonalnych spotkań, aż w końcu SB zrezygnowała z mało przydatnego rozmówcy. 

Potrafię zrozumieć, że upokorzony Wałęsa szukał potem kontaktu z opozycjonistami, z Wolnymi Związkami Zawodowymi, które rodziły się w 1978 roku w Gdańsku. Aż stał się jednym z działaczy. W czasie strajku zdolności przywódcze pomogły mu odegrać ważną rolę w stoczni, a zmysł polityczny wygrywać kolejne wybory na przewodniczącego "Solidarności". Rywalizacja była prawdziwa, a konkurenci niepozbawieni atutów. 

Potrafię zrozumieć, że Wałęsa działał i podejmował decyzje w niezwykle trudnym kontekście, ze świadomością ogromnych zagrożeń. W kraju naszpikowanym sowieckimi wojskami i agentami każde posunięcie było obarczone ryzykiem. Postawy zbyt ugodowe wobec komunistycznej władzy były szkodliwe, ale zbyt radykalne mogły okazać się straceńcze. Potrafię więc zrozumieć, że Wałęsa lawirował między rozmaitymi trendami i środowiskami tworzącymi "Solidarność". 

Internowany w stanie wojennym nie poddał się. Ocalił tym "Solidarność" i wiarę w "Solidarność". I to było stokroć ważniejsze niż nasze marne samopoczucie, gdy w 1982 roku swój list do generała w czarnych okularach podpisał "kapral Wałęsa". 

Wiele rzeczy potrafię zrozumieć. Ale niełatwo zrozumieć wypożyczanie przez urzędującego prezydenta tajnych akt, które zwrócone, okazują się niekompletne. Jeszcze trudniej zrozumieć mi głęboko niesprawiedliwe słowa Wałęsy o płk. Hodyszu, który latami więzienia zapłacił za wspieranie gdańskiej opozycji. Nie rozumiem też, dlaczego Wałęsa upokorzył nas wszystkich, gdy w 2005 roku prosił gen. Jaruzelskiego o świadectwo niewinności. 

Nie rozumiem zachowania Wałęsy dzisiaj. Aria samouwielbienia w połączeniu z potokiem inwektyw jest nie do wytrzymania. Trudno mi zrozumieć wezwania do wstrzymania kontrowersyjnej publikacji i postawienia tamy dociekaniom. Przecież to sposób myślenia i działania kompletnie anachroniczny. 

"Król wszystko zapomniał!" - tak na rozkaz Karola VII wołali rozesłani po kraju królewscy wysłannicy, gdy po wojnie stuletniej Francuzi przepędzili Anglików. Ale w 1945 roku w wyzwolonej Francji de Gaulle wiedział, że musi wybrać inną drogę. Na apele przywołujące przykład Karola VII odpowiadał krótko: "nie jestem królem". 

To, co można było zadekretować i przeprowadzić w epoce feudalnej, jest niewyobrażalne i niewykonalne w epoce demokracji.
Liliana Sonik 
